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Nasza kultura muzyczna
je j stan i warnnki rozwojn.

Obserwuj^c wysilki i prac§ pownych sfer nad umu- 
zykalnienieim ludu, zdawaeby si§ mogto na piorwszy pozor, 
zu praca ta poistQpuje naprzod, ze spoleczeiistwo zrozu- 
mialo juz, jak waznym czynnikiem jest muzyka dla kul
tury narodu, wi^c tem samem popiera wszelkie usilowania 
jttdnostek, czynione w tym kienuiku. Przypatrzywszy sie< 
jednak blizej stosunfeoui. i warunkiam pracy dla dobra 
i podmiesienia muzyki, musiimy siQ dobrze zastanowic, za- 
nim wypowiomy stanowczy sqd o naszej kulturze i o pracy 
nad jej podniesieniem.

Do liistarykow i uczonych nalezy wprawdzie spdsy- 
wanie kart historji narodu, lecz historja obejmuje zazwyczaj 
tylko ogolny stan kultury, z pomiiniqc-i'em wszelkliioh obja- 
snien, dotycz^cych zwifzkdw przyczyraowych pomiejdzy nie- 
domaganiami, a wiplywami i przedstawia jedynie wyniki, 
stan :i fakta juz dakonane.

My jednak propaguj^c i zacliQcaj^c do pracy nad pod
niesieniem muzyki i umuzykaMeniem ludu i spoleczeii- 
stwa, musimy zdawac sobie sprawQ z obecnego stanu i sle- 
dziic we wszystkioh szcizegolach wyniiki naszych usiiiowan, 
a, zarazem obscrwowac wszysttoo to, co wywiera pewien 
wplyw ina pracQ w obranym kiorunku.

Dopoki Ojczyzna nasza byla pod rz^dem zaborcow, 
cal% win§ skladalismv na traktowanie po macoszemu na
szych usilowan na niewol^ i kajdany, ktore nie dozwalaly 
narodowi rozwinq.c skrzydel do lotu, tak, aby zdolny byl 
wzniesc sie kultur^ duchowa do tej wysakoscii, do jakiej 
wzniosly si(j inne kulturalne i wolne narody. Ale iz chwilq, 
kiedy Ojczyzna nasza uzyskala wolnosc, gdy odetclmQlismy

polnq, piersi^ swobody, nabralismy otuchy we wlasne sily, 
obiecujjjc sobie, ze teraz zabiorzemy si§ do pracy tak szcze- 
rze i wytrwale, ze wynagrodzimy wszystfcie straity wieko- 
wej niewoli.

Zaczniemy wi^c od dat historyczinych. aby te uprzy- 
tonmily nam wamnki i okolicznosci, majqce pewien wplyw 
na rozpoczQtjj, akcj§, aby wszyscy ci, ktorzy ofiarowali swa 
gotowosc do pracy, zaznajomili si§ ze szczegolami nad roz- 
wojem muzykalmtoisci wsrod spoleczenstiwa.

Rozpoczynamy od historyciznego roku 1918, kiedy 
w gruidniu tegoiz roku utwnrzyla Rada Regencyjna Mini- 
sterstwo sztuki i kultury, ktore zadanie swe okreslilo w na- 
^tejjmj^cycli slowtach:

.,Rzecz4 panstwa nie jest rz^dzic w dziedzinie 
sztuki, nadawac kiemniki, narzucac kanony. To do- 
Iirowadziloiby do wysuszenia zywych zrodel twor- 
czosci, ktora musi bye walnti, jezeli ma bye listotn^.—  
i wielkg,... Natoaniast ingerenicja panstwa konieczn.T 
jest w  sensie opieki nad wytwairzaniem atmosfery, 
sprzyjajqeej kid ’kowaniu talentow tworczych, wydo- 
bywaniu sit ukrytych, ich ksztaiceniu, pobudzaniu, 
popieraniu, ochnony od tandety, od zapoznania, od 
niszczenia, ulatwiania artystycznego i estetycznego 
ksztaHcenia. Odnohic txzoba braki pozostale po bez- 
panstwowym okresie, przygotowac nauczycieli, prze- 
prowadzic inwentaryzacj^, opiekowac si^ przejawami 
tworczosci“ .
Juz samo utworzenie Ministeretwa kultury i sztuki 

w zaraimi niopodleglosci narodowej, bylo zaszezytnem swia- 
dectiwem dla calego narodu, ze rowlnoczesnie z lcwestj^ 
bytu postawito paiistwo takze kwestj§ swojej jako4c^-. 
i wartosci, jaik% jest kultura duicha narodu. &

%■ V*

Krakow, Styczen 1925.
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Z zadań, jak ie  Ministerstwo wzięło na siebie, społe
czeństwo nasze nigdy nie zdawało sobie jasno sprawy. 
Uposażenie M inisterstwa było ta k  szczupłe, że w r. 1920 
wynosiło zaledwie 4 fenigi od każdych 100 m arek, wy
dawanych przez państwo. W  tak ich  warunkach mie mogło 
Ministerstwo rozw inąć swej działalności i minio ta k  skro
mnej jałm użny z funduszów państwa, stało się ofiarą za
prowadzanych oszczędności, w konsekw encji k tó re j w r. 
1922 zostało zupełnie zniesione.

T rzy  la ta  zaledwie istn iało  Ministerstwo kultury 
i sztuki, a b ory k a jąc  się przez ten  czas z potrzebami ma- 
terjalnem i, uległo naporowi głosów, które nie uw ażały za 
stosowne dołożyć starań, aby Ministerstwo utrzym ać i wy
posażyć go należycie, aby  mogło spełniać swój cel i prze
znaczenie. Zagłosowali zaś ci, którzy w te j kw estji wcale 
głosu zabierać nie powinni.

Cr, którzy zabierali głos decydujący w sprawie znie
sienia M inisterstwa kultury  i sztuki, nie zdawali sobie 
również sprawy, że kultura i sztuka to nie romantyzm, to 
nie fantazja, ale rzecz tak  realna dla państwa, ja k  roboty 
publiczne lub adm inistracja wewnętrzna. N iestety, decyzja 
w te j sprawie była  nieodw ołalną i spraw y wchodzące w  za
kres władzy M inisterstwa kultury i sztuki przydzielone 
zostały departam entow i przy M inisterstwie W yznań, Reli- 
g ji i Oświecenia Publicznego.

Spraw a zniesienia M inisterstwa kultury i  sztuki nie 
należy już dzisiaj do spraw  aktualnych, przeszła ona jed y
nie do histwrji kultury naszego narodu. Sam  fak t jed nak 
zniesienia dużo obiecującego M inisterstwa nie pozostał bez 
wpływu na ogólne pojęcia społeczeństw a, które, wobec 
faktu , najrozm aieiej rozumowało stan naszej kultury du
chowej. Ci, k tórzy  uważali, że brak opieki nad kulturą

Pieśni ludowe według zbiorów

i sztukam i piękuemi dąży do je j zaniku, samorzutnie i bez 
w szelakiego poparcia rozpoczęli pracę nad utrzymaniem 
pewnych gałęzi sztuk pięknych na poziomie, nie dopu
szczając tem samem do ich upadku i zaniku. Dziś bowiem 
hasła i zadania, zakreślone Ministerstwu kultury i sztuki, 
a przekazane departam entow i W . R . i O. P., należą do 
wspomnień i  szeregu tak ich  projektów , które, choć zro
dzone w zdrowo usposobionych um ysłach, nie zdołały przy
brać realnych kształtów , ani też w ejść w stadjum  praw
dziwego życia.

Wierny, że wszelką kulturę tworzy praca ludzka, 
a olbrzymie, świadome i  twarde w ysiłki ludzkości, ciągnące 
się od zarania dziejów, przez całe szeregi pokoleń, do 
dzisiejszych czasów, oto  w szystko, co stanow i dorobek 
narodu. Wynilki doświadczeń, przekazywane następcom , 
pow iększają ciąg le  zasoby m aterjalnych  i duchowych skar
bów ludzkości, a  do wytworzenia pewnych w artości kultu
ralnych przyczyniają się zarówno tw órcze poloty jedno
stek, ja k  również i zorganizowany trud całych grup spo
łecznych. Obok genjalnych twórców, artystów , w ynalaz
ców,. literatów , m yślicieli i teoretyków , s to ją  miljonowe 
zrzeszenia, które pomysły twórcze, wynalazki, kom pozycje 
i ł .  p. w ciela ją  w życie narodu, genjalne myśli, czucia 
i natchnienia za ich pośrednictwem przeistaczają w czyny 
realne.

Ale tak , ja k  w rodzinie o jc iec  i m atka czuw ają nad 
swemi dziećmi, dopom agają im i k ieru ją nimi, aby nie 
zboczyły iz drogi w łaściw ej i prowadzącej do celu, ta k  Mi
nisterstw o kultury i sztuki powinno opiekować się, wspo
m agać i prowadzić w szystkich tych, którzy są powołani 
do tego, aby pracowali skutecznie i z pożytkiem dla dobra 
kultury narodowej.

Oskara Kolberga, na chór męski
opracował KAZIMIERZ GARBUSIŃSK1.

Piosnka z okolic Prądnika.
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Z chwilą, gdy dla sprawy ogólnego znaczenia zbraknie 
opieki, czy poparcia, ozy też kierunku lub m yśli przewo
dniej, rezultaty  naw et najofiarniejszych jednostek nie mogą 
w ydać dobrych wyników. Potraktow anie in sty tu c ji dla kul
tury i sztuki ja k o  balast dla państwa, potraktow anie pla
cówek, zrzeszeń i pracowników kulturalnych jak o  zbęd
nych, nie może inaczej odbić się na kulturze narodu, ja k  
ty lko w. formie ujem nej.

P raca  nad umuzykalnieniem ludu i społeczeństw a, na
leżąca do zakresu kultury i sztuki, znalazła się odosobnioną
i. zdaną na łaskę ludzi dobrej woli. Mimo wysiłków czy
nionych przez jednostki, mimo dobrych i dodatnich wy
ników dla kultury muzycznej, przecież praca ta nie zaznała 
przychylnego przyjęcia od społeczeństwa, ale pozostała i 
pozostaje jeszcze dia niego zupełnie obojętną.

Chcąc odnaleźć przyczynę tego zobojętnienia, przejść 
musimy szczegółowo w szystkie fazy warunków rozwoju 
m uzykalności społeczeństw a, a te uświadomią nas skąd 
pochodzą niedom agania i brak  zainteresowania się tą  
sztuką, która tak  wysoce uszlachetnia kulturę narodu.

(C. d. n.).

Fryderyk Chopin.
( C ią g  d a ls z y ) .

Byw ał także Chopin w Szafam i wsi Dziewanowskich, 
gdzie w towarzystw ie kolegi sw ego Dominika Dziewanow
skiego spędzał wesołe chwile. O nastro ju  duszy Chopina 
w tych  czasach, świadczy list jego  pisany do Kolberga, 
datow any dnia 18 sierpnia 1824 roku:

„ J a  się też wcale nieźle bawię, a  n łetylko ty  jeździsz 
na koniu, bo i ja  umiem na nim siedzieć. Nie pytaj, czy 
dobrze, ale umiem przynajm niej tak , że koń  powoli, gdzie 
chcę, idzie, a ja , ja k  małpa na  niedźwiedziu, n a  nim ze

strachem  siedzę. Dotąd nie miałem jeszcze przypadku zle
cenia, bo koń mnie nie zrzucił, ale... może kiedy zlecę, 
jeżeli mu się spodoba. Muchy ani często n a  wyniosłym nosie 
siadają, ale t.o m niejsza, bo to je s t  prawie zwyczajem tych 
natrętnych zwierzątek. K om ary mnie gryzą, ale i  to  m niej
sza, bo nie w nos. Biegam  po ogrodzie, a  czasem chodzę. 
Chodzę do lasu, a czasem jeżdżę, notabene nie na koniu, 
lecz w  bryczce, w koczu lub karecie, z  takim i jed nak hono
rami, że zawsze na ty le  siadam, a nigdy na przodku41.

W  W arszawie Chopin w szystkie wolne chwile po
święcał muzyce i  kom pozycji, k tó ra  zyskiw ała pochwały 
znawców i rozsławiała jego imię. W  tym  czasie skompo
nował „Rondo C-mol44, k tóre dedykow ał pani rektorow ej 
Linde. W  tym czasie koncertow ał przed cesarzem  Aleksan
drem w  W arszawie. —  Cesarz w yraził uznanie 15-letmemu 
Chopinowi za grę .niepoispolitą i  obdarzył go brylantowym 
pierścieniem.

W  sierpniu 1827 zdał Chopin ostateczny egzamin 
w liceum z niezbyt dobrym postępem, foo też nie była ta 
głow a pełna tonów i poetyckich m arzeń sposobną do suchej 
nauki, k tó re j w artości wcale nie uznawał.

P o egzaminach w yjechał w Poznańskie do Antonina, 
siedziby letniej ks. Antoniego Radziw iłła. Tu znowu roz
koszne spędził chwile w towarzystw ie iksiężniczek Elizy 
i W andy, ca ły  oddany muzyce otoczony uznaniem i  uwiel
bieniem.

Po powrocie Chopina do W arszaw y, E lsner, je g o  uko
chany nauczyciel, wyraził stanow czo zdanie, że Chopin 
tylko muzyce pośw ięcić się winien. T ak  się  też  stało . Odtąd 
Chopin ca łą  sw oją duszę oddał ukochanej sztuce, bywał 
w teatrze, obracał się ciągle w tow arzystw ie artystów  
i literatów . W  kaw iarni B rzezickiej w W arszaw ie n a  rogu 
ulicy K oziej i K rakow skiego Przedm ieścia, grom adziła się 
ówczesna „młoda P o lsk a44: Ign acy  D obrzyński, K onstanty 
Gaszyński, Stefan  W itw icki, Bohdan Zaleski, N abielak, 
Maurycy M ochnacki i  Chopin, jak że  inna od dzisiejszej
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„młodej P o lsk i'1, m arzącej o „bezpierśnych Androgynach11 
i królestw ie szatana, Tam ta „młoda P o lsk a11 m arzyła 
o Ojczyźnie, o wolności, o  pięknie, dobru i cnocie. Na tych 
zebraniach nie pito „absyntu11; poeci deklam owali wiersze, 
Mochnacki i Chqpdn grali na fortepianie i tak  płynęły 
wieczory, o k tórych wspomina później Bohdan Zaleski:

„Byłyż to sław ne gody,
„Muzycy i wieszczowie 
„Od zdroju żywej wody,
„Ku Polsce lali zdrowie11.

W  te j atm osferze budzącego się romantyzmu, Kąpał 
się duch Chopina, zasilała się jego fantazja, w zm agała jego 
twórczość. W  tym cizasie skomponował Trio-G-moll i kilka 
innych m niejszych utworów.

W e wrześniu 1828 w yjechał Chopin w towarzystwie 
profesora Uniwersytetu warszawskiego Jaro ck ieg o , do 
Berlina. Berlin , a zwłaszcza teatry  berlińskie zrobiły na 
Chopinie wrażenie n*e małe. Oo wieczór byw ał na przed
staw ieniach lub uczęszczał na posiedzenia do „Singa- 
cadem ie11.

P o powrocie do W arszaw y Chopin był rozrywany, 
każdy wieczór spędzał gdzieindziej, musiał grać —  a czynił 
to chętnie, sp otykając się wszędzie z bezkryitycznem niemal 
uwielbieniem. Nie ustaw ał mimo to w pracy kom pozy
torskiej i pilnie uczęszczał na wszelkie popisy i koncerty 
do konserw ątorjum , w fctórem wciąż dyrektorem  by! jego 
ukochany Elsner. Na tych koncertach poznał w kwietniu 
roku 1829 pannę K onstancję Gładkowską, najzdolniejszą 
uczennicę w klasie śpiewu. B y ła  to prześliczna blondynka
0 ciem nych oczach i czarującym  głosie. Śpiew ając, w za
chw yt wprawiała audyt,orjum. I kiedy sala  w rzała od 
oklasków  i okrzyków uznania —  Chopin stał ukryty 
w kącie —  z oczyma utkwionemu w piękną pannę, ja k  
w niebiańskie zjaw isko. Zakochał się w n iej na zabój, ale 
nie m iał odwagi wyznać je j swych uczuć. Ona s ta ła  się 
odtąd jego natchnieniem —  o niej myślał, gdy pisał swoje 
śliczne Adagio z koncertu  E-rnoll. Tegoż roku w końcu 
liipca w towarzystw ie kilku kolegów, w ybrał się do W iednia.

W iedeń zachw ycił Chopina zwłaszcza, że skoro tylko 
przedstawił się kulku muzycznym znakom itościom w mieście
1 zagrał przed , nimi na fortepianie, zaraz poczęto go na
m aw iać, aby urządził (koncert.. Chopin oszołomiony był 
nieoczekiwanym powioidizeniem. W ystąpił też dw a razy, dnia 
i 1 i 18 sierpnia z ogromuem powodzeniem. Sam pisał, że 
Rondem u jął sobie w szystkich muzyków z profesji.

Z W iednia pojechał Chopin do Pragi czeskiej, gdzie 
zabawił iparę dni, zwiedzając m iasto i z całą swobodą mło
dzieńczego umysłu oddając się wrażeniom coraz nowym. 
Stąd pojechał do Drezna, i do saskie j Śzw ajcarji, w reszcie 
18 września powrócił do W arszaw y, do domu rodziców.

W  W arszaw ie odżyły znowu z całą siłą młodzieńcze 
zapały dla panny K onstancji G ładkow skiej. Nowe zbliżenie 
się do n ie j zbudziło dawne nastro je  duszy —  Chopin m iej
sca siobie znaleźć nie m ógł, był smutny i przygnębiony —  
traw iła go nieznośna tęsknota. Pod w,pływem tych uczuć 
skomponował w alca, o którym  pisał do W ojciechow skiego. 
„Mam mój ideał, którem u wiernie od pół roku służę, który 
mi śię śni po nocach, na k tórego pamiątkę skomponowałem 
Adagio do m ojego koncertu, który mi inspirował teg , 
w alca dziś rano, co ci posyłam . Uważaj jedno miejscu 
krzyżykiem  oznaczone. 0  tem  nikt. nie wie, prócz ciebie. 
Ja k żeb y  mi było słodko zagrać ci go, najdroższy T y tu sie !11

Co piątek bywał na wieczorkach muzykalnych 
u Kaasilera, na  których gryw ano kw artety, tria  i t. d. Na 
tych w ieczorkach bywała także panna K onstancja  —  nie 
dziw, że Chopin gorliwie na nie uczęszczał.

W  tym czasie w yjechał Chopin w Poznańskie do domu 
Radziwiłłów, gdzie przepędził cały  tydzień; tu napisał Alla 
polacca  z wiolonczelą i parę Etudów. Szczególniej podo
bała mu się księżniczka Eliza, z k tó rą  też spędził cały  
czas pobytu w Antoniowie, muzykując. Swego poloneza 
F-mol musiał je j ©odzień przygrywać.

Bo powrocie do W arszawy dał Chopin w saili Teatru 
narodowego dwa koncerty  17 i 22 m arca 1830 r. Powo
dzenie ich było nadzwyczajne. Na pierwszym grał Chopin 
swój koncert F-mol i Potpouri z pieśni polskich, na drugim 
swój koncert i Rondo a la Krakowiak  —  wreszcie impro
wizował na tem at pieśni ludowej „W  m ieście dziwne oby
cza je11. Pod względem dochodu obydwa koncerty  ipoiwiodty 
się znakom icie, albowiem przyniosły 8.000 ;złp. czystego 
dochodu. Sław a Chopina rosła z dniem każdym, dzienniki 
przepełnione były jego nazwiskiem, anegdotam i z jego 
życia, sprawozdaniami z jeg o  trjum fów  koncertow ych, z je 
go prac wykończonych, zaczęty d i i zamierzonych. Z po
czątku cieszył się tem Chopin, później gniewało go to 
i nudziło. Za czczą była ta  sław a d la jego natury w ra
żliwej, ,czułej,, delikatnej, pełnej rozmarzenia, tęsknot 
i dziwnego niepokoju.

W tym  czasie przystąpił do komponowania koncertu 
FUnol, m ając ciągle na m yśli, aby śię ta  kompozycja 
podobała pannie Gładkow skiej. J e j  zdanie cenił nad wszyst
kich znawców i swoich wielbicieli P isząc o nowej swej 
pracy kom pozytorskiej do W ojciechow skiego, który  był 
powiernikiem jego  sercow ych tajem nic, tak  się wyrażał: 
Adagio je s t w tomie E-dur, charakter jego romansowy, spo
kojny, m elancholijny; powinno czynić wrażenie miłego sp o j
rzenia w m iejsce, gdzie staw a tysiąc lubych przypomnień 
na myśli. J e s t  to jak ieś dumanie podczas pięknej wiosennej 
nocy, ośw ietlonej księżycem . D latego też akompanjamant, 
skrzypcowy je s t z sordynkam i. Może to będzie źle, ale 
czemu się wstydzić źle pisać (pomimo swej wiedzy? Skutek 
dopiero błąd okaże. W tem  zapewne m iarkujesz właściwość 
m oją d.o czynienia źle pomimo woli. T ak  też pomimo woli 
wlazło mi coś do -serca i ciśnie, chociaż się tem lubuję 
i pieszczę. —  Może to źle?11

Tym czasem  w Warszawie, wrzało z powodu przybycia 
cesarza M ikołaja, k tó ry  przybył na otw arcie Sejmu. Teatry , 
bale, koncerty  następow ały szybko po sobie. Ozdobą tego 
sezlonu była isławna wówczas H enrietta Sommtag, zwana 
królow ą europejskich śpiewa,czele.

Chopin zachw ycał się nią. „Panna Soinntag, pisał, nie 
je s t piękną, a,le milą do najw yższego stopnia. Czaruje 
swoim głosem, k tó ry  nie bardzo je s t wielkim, ale nad
zwyczajnie wyrobionym. Zdaje ci się, że ona wionie na 
parter jak ąś wonią z najśw ieższych kwiatów i pieści roz
koszami głosu, głaszcze, lecz rzadko wzrusza do płaczu11. 
Dzięki ks. Antoniemu Radziwiłłowi, poznał ją  Chopin oso
biście, bywał często u niej, a najlepiej lubił ją  odwiedzać 
w takich  godzinach, kiedy dla innych była niewidzialną, 
gdyż ja k  pisał, „w rannym negliżu była mil jon  razy 
ładniejszą i przyjem niejszą, niż w sukni galow ej wieczór, 
chociaż i ci, oo je j rano nie widzieli, przepadają za nią11.

W  jesieni tegoż roku panna K on stan cja  przygotow ała 
się do debiutu na scenie teatru  narodowego w  operze Paera, 
Agues   a kiedy w reszcie w ystąpiła, Chopin byl z wy
stępu tego zupełnie „zadowolony11. Publiczność przyjęła 
pannę Gładkowską entuzjastycznie. Odtąd nie opuszczał 
Chopin żadnego przedstawienia i płonął coraz gorętszym 
uczuciem ku prześlicznej pannie K onstancji, zwłaszcza, że 
miłość jego  podniecała wzajemność. K ochał i był kochany. 
Zrozumieli się, poznali, zbliżyli, pokochali. Chopin czuł się 
szczęśliwym, najszczęśliwszym  z ludzi. W obec tego nie
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podobna mu było w yjechać z W arszaw y, choć wyjazd 
zagranicę dawno już był w projekcie. Z tygodnia na ty
dzień odkładał swój wyjazd.

K iedy ukończył Rondo sw ojego drugiego Koncertu , 
zdecydował się zagrać go publicznie w teatrze. K oncert 
miał olbrzymie powodzenie. P o  koncercie miał zaraz wy
jechać. ale nie mógł oderwać się od ukochanej. W reszcie 
zdobył się na odwagę... Pożegnał K onstancję, k tó ra  na 
drogę dała mu pierścionek —  z, tym pierścionkiem do 
zgonu iiiic rozstał się Chopin. Na pożegnanie wyprawiono 
ucztę, podczas k tórej wręczono Chopinowi puhar srebrny, 
napełniony ziemią o jczystą . Chopin rozpłakał się ze 
wzruszenia.

Dnia 2 listopada 1830 błogosław iony przez rodziców, 
żegnany uściskam i sióstr, Chopin opuścił W arszawę. Za 
rogatką na W oli, chór jego kolegów  odśpiewał rzewną 
kantatę Daniszewskiego w tym celu ułożoną. Spłakali się 
wszyscy serdecznie —  a Chopin ruszył w św iąt daleki.

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i )

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
X X X V .

Judka Domine nocentes me.

Obrońca w ieczny ludzi u top ion y ch !
Do Ciebie w swoich krzyw dach niezliczonych

J a  się uciekam .
Zastaw się o mię, d aj opór gwałtowi,

Poirwi broń i tarcz, •pomóż człowiekowi
Uciśnionemu.

Zastąp, dobywszy ostrej szable sw ojej,
Mym prześladowcom; rzeczże duszy m oje j:

Ja m  zdrowie Tw oje.
N iechaj wstyd najdą, którzy mię szukają,

N iechaj siromoitnie nazad uciekają.,
Co md źle m yślą;

Ja k o  gwałtowny wicher niezgooiony,
Proch po powietrzu niesie, tak  i ony

Anioł niecili pędzi.
Niech śiizawice i ćmy nieś,pędzone 

Ich drogą będą; a ony strwożone
Anioł niech żenie.

Bo na mię sidła bez winy staw iają,
Bez winy doły zdradliwe kopa ją ,

Zdrowie me łowiąc.

Bodajże się w sw ych sieciach połowili,
B od aj się w tychże dołach potopili.

K tóre kopali —
A ja  (da Ran Bóg) pozbywszy trudności,

Dnia wesołego użyję, a kości
W szystkie me rzeką:

P anie? lito  Tobie rówien? T y  ubogich 
Trapić możniejszym nie dasz, T y  z rąk srogich

Nędzne wyrywasz,.

N iestety na złe ludzi nie wstydliwe —
W iodą to  na mię, o czem me poczciwe

Serce nie myśli.
A jam  w ich zły czas w p a rc ie *) (mój B óg  to wie) 

Chodził i prosząc P ana za ich zdrowie,
Prosił ustawinie.

I ŚPIEW" str. 5.

T ak  przyjaciela przyjaciel żałuje,
T ak  brata płaczę brat, tak  lam entuje

Syn po sw ej m atce —
A oni się w m ej pladze weselili 

I schadzki o mnie tajem ne czynili,
Chasza * * )  nikczem na;

Głodni pochlebcę czci m i uw łaczali,
Mną sobie gęby dworni wymywali

Darmojadowie.
O Panie! kiedy wejźrzy&z,? pozbaw mię tych 

Pośmiewoów kiedy: a  broń od przeklętych
Lwów dusze m ojej,

Aby cli Tw ą dobroć przy wielki ani wyznawał 
Ludzi zebraniu i Tobie oddawał

Chwałę powinną.
Niechaj radości żadnej nie używa 

Zly człowiek, ani sobą poebutnywa,
P atrząc na mój żal.

Cokolwiek mówią, w szystko uszczypliwie,
A w sercu m yślą, jakoby  zdradliwie

Pod ejść dobrego?
Gęby do uszu na mię nodziewili 

Mówiąc: Owaiśmy przedsię nacieszyli
Chciwe swe oczy.

Widzisz*, o  Panie! jaw ną krzywdę m oje,
Nie racz je j m ilczeć; okaż bytność swoję

P rzy  ramie swym słudze.
W stań, a rozciągali swój sąd sprawiedliwy,

A uznaj, k to z nas praw je s t, a k to  krzyw y,
Mój wieczny Boże!

Niechaj nie mówią: Lubuj duszo! teraz,
Oto nam w ręce wpadł, czegośmy nieraz

Sobie życzyli.
Bodajże jaw nej nie uszli srom oty,

Którym  nieszczęście i m oje kłopoty
D obrą m yśl czynią,

B od aj zeiżywiość i wieczną odnieśli 
Hańbę na sobie, którzy się podnieśli

Hardzie przeciw mnie —
A ludzie, którzy cnocie m ej życzyli,

Będą się jeszcze (da Bóg) weselili
I  rzeką potem :

Chwała bądź wieczna Bogu najwyższemu.
K tó ry  dopomódz raczył słudze swemu

W  trudnościach jego.
Ję z y k  mój także będzie szerzył Panie!

Tw ą sprawiedliwość, ani poprzestanie
Tw ej chw ały wiecznie.

X X X V I.

Dixit injustus, ut delinąuat in semetipso.

Żywot niepobożnego za świadka mi stoi,
Że on o Bogu nie wie, ani się Go boi;
W ięc jeszcze w  swychże złościaeh sobie pooMebuje,
Za co Bożą, i ludzką nienaw iść zyskuje.

Je g o  słowa szczera złość, szczery kłam  i zdrada. 
Nie ma tam nigdy m iejsca żadna zdrowa rada;
W  nocy myśli, w jak ie j dzień straw ić wszeteozności? 
Cnotę wzgardził um yślnie: przyjacielem  złości.

* )  p ł ó t n o  g r u b e . * * )  c h a ła s t r a .
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O Panie! dobroć Twoja, do Nieba przestała,
Prawda obłoków sitega, góry pnzerówtiała 
Spraw iedliwość, a sądów i Tw ojej mądrości 
Taż jest m iara, k tó ra  jest. m orskich głębokości.

Z Tw ych rąk człowiek, z Twych rąk zwierz
[zdrowie m ają swoje 

Niaprzepłacone, Panie! miłosierdzie Tw oje,
Ja k o  ptak liche dziatki skrzydły swe.mi k ry je ,
T ak  człowiek pod zasłoną łaski T w o je j żyje.

H ojnością domu Twego nasyceni 
I strumieniem rozkoszy Twoich napojeni,
U Ciebie zdrój żywota, T y  nasze ciemności 
Rozświecisz., a  wnet ujźrzem dzień praw ej św iatłości.'

O kryj, Panie! ła sk ą  Swą tych , którzy Cię znają, 
K tórzy  cnoty w każdej swej sprawie przestrzegają, 
Niechaj mię hardy człowiek nie depce nogami,
N iechaj mię .nieipoboż.ny nie tyka rękami.

Aez Ci ta k  długo będą na dobrych przewodzić 
I niewinne wszelakim obyczajem  szkodzić,
Że przecie czasu swego przypłacą swych złości,
A nie ujdą Tw ej pom sty Panie! i srogości.

Nowe Wydawnictwa.
Zbiór kolęd na chór mieszany zebrał i ułożył Tomasz 

Flasza. —  Główny skład w księgarni A. Piw arskiego i Sp„ 
K raków , ul. św. Ja n a  3.

Do repertuaru chórów mieszanych przywa nowe dzieło: 
„Zbiór kolęd“, zaw ierający 57 kolęd na głosy mieszane, 
opracowany przystępnie i m elodyjnie, nie zatracając cha
rakterystyki polskiej kolędy. Zbiór ten zawiera następujące 
kolędy: 1) Ach ubogi żłobie. —  2) A  czemuż m ój J e z u .—
3) Anioł pasterzom mówił. —  4) A nieli w niebie. —  5) i 6)
A wezora z wieczora (dwie m elodje). —  7) Betle jem  święte.
8) Bóg się rodzi. —  9) Bóg się z Panny narodził. —  101 
B oscy  posłowie. —  11) B racia  patrzcie jeno. —  12) Christus 
natus ęsnobis. —  13) Cóż to proszę. —  14) Do Betlejem u.
15) D laczego dzisiaj. —  16) Do szopy hej pasterze. —  17) 
Dzisiaj w B etlejem . —  18) Exultem ur laetantes. —  19) Gdy 
się Chrystus rodzi. —  20) Gwiazdeczko coś świeciła. —  21)
Hej w dzień narodzenia. —  22) Ja k a ż  to gwiazda. —  23) 
Jezus malusieńki. —  24) Ju d zką krainę. —  25) Lulejże Je -  
zuniu. —  26) Mędrcy świata. —  27) Narodził się Jezus 
Chrystus. —  28) Narodził się Jezu s. —  29) Na ostrem 
sianku. —  30) Niepojęte dary. —  31) Niechaj będzie po
chwalony. —  32) Nocnej chwili. —  33) O gwiazdo B etle
jem ska. —  34) Pan z nieba. —  35) Pasterze bieżeli. —  36) 
Pasterze drzemali. —  37) Pasterze mili. —  38) Pospieszcie 
pastuszki. —  39) Powiedzcie pasterze. —  40) Pow itajm y 
M esjasza. —  41) Pójdźm y w szyscy. —  42) Przybieżeli do 
Betlejem . —  43) Przy onej górze. —  44) Przystąpm y do 
szopy. —  45) R adujcie się bracia mili. —  46) R esonet in 
laudibus. —  47) Śliczna Panienka. —  48) Tryum fy. —  49)

' W  dzień Bożego Narodzenia. —  50) W esołą nowinę. —  51) 
W ita j Jezu  Dzieciątko. —  52) W iw at dzisiaj. —  53) W  żło
bie loży. —  541 W  żłóbeczku leży. —  55) Zjaw iło się nam.
56) Z narodzenia Pana. —  57) Z nieba w ysokiego.

W ydawane przez p. Flaszę śpiewniki kościelne i zbiory 
pieśni na chóry, cieszą się od szeregu la t największem 
wzięciem, albowiem ze w szystkich podobnie wydanych, 
okazały się one najpraktyczniejszym i i najprzystępniejszym i 
dla wykonawców. Nic w tem dziwnego, że tak i np. Śpiew
nik kościelny ukazał się po raz dziesiąty w niezmienionem 
wydaniu. W ydaw nictw a te  posiadają i drugą zaletę, mia
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nowicie, że przodując pomiędzy literaturą tego rodzaju, 
utrzym ały na pewnym poziomie upadającą muzykę ko
ścielną. Niedomagania naukowe organistowskie, brak zna
jom ości harm onji, w ypełniają całkow icie podręczniki p. F la 
szy, ratu jąc od zupełnej zagłady polską pieśń kościelną 
i to wszystko, co nam kultura muzyczna w spuściźnie po 
przodkach zostawiła.

Podręczniki te, nie nadają się jedynie dla tych  orga
nistów i wykonawców muzyki kościelnej, k tórzy nut wcale 
nie znają; tym żadnego z ogłaszanych polecić nie możemy.

„Twórczość Młodej Polski" numer 8, za listopad b. r., 
poświęcony Sienkiewiczowi i zawiera: „Mistrzowi" (wiersz) 
Mira, K rólew ski Grobowiec M. Kw aśkow skiego, Obywatel
ska zasługa Sienkiew icza, S t. Nojszew skiego, Sienkiewicz 
w m alarstw ie M. O. G., Sienkiew icz i muzyka F . W roc- 
kiego. —  P oez je : K . G ałczyńskiego, J .  Kleinów ny, R . R ych- 
tera i M. Stagieńskiej. B a jk a  (D. c. noweli) K . G ajew skiego, 
W rotki (nowela) B . Lekszyckiego, Boli serce, czasem boli 
(d. c. powieści) H. Radw an-Łozińskiej, dział przekładów 
z literatury  obcej, bogatą kronikę. —  Cały numer wyko
nany starannie, na doskonałym papierze, bogato ilustro
wany. —  Okładkę ilustrow ał Mirosław-Ostoja-Gaje.wski.

Cena pojedynczego egzemplarza z przesyłką 1 zł 20 gr, 
do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach, oraz 
w Adm inistracji, W arszaw a, Podwale 4. —  Konto czekowe 
P, K . O. Nr. 7.062.

Odsłonięcie pomnika
ś .  p. ks. Eug. G ruberskiego.

W  zacisznym Czerwińsku, w dniu 5 października b. r. 
odbyła się przy niezw ykle licznym udziale duchowieństwa 
i ludności, uroczystość poświęcenia tablicy  pam iątkowej 
w kościele i pomnika na grobie zmarłego, w dniu 13 wrze
śnia 1923 r„ wybitnego kom pozytora muzyki kościelnej 
ks. kanonika Eugenjusza Gruberskiego.

Stanął wspaniały pomnik monument, mistrzowskie 
dzieło rzeźbiarza W ładysław a Gruberskiego, który  techni
czne w ykonanie swego dzieła powierzył rzeźbiarzowi Anto
niemu Janikow i.

Podniosłemu nastrojow i uroczystości tow arzyszyły pie
nia, złożone z kom pozycji ś. p. Gruberskiego, wykonane 
przez orkiestrę i chór, pod dzielną wodzą najzdolniejszego 
z uczni zmarłego, p. Ja n a  Bienieka.

Św iatłą postać zmarłego uw ydatniły liczne przemó
wienia, wśród których wyróżniło się słowo, ks. Antoniego 
Nowowiejskiego, biskupa płockiego i ks. Ja n a  Kretow icza, 
delegata z W ilna.

W arszaw ski świat muzyczny w ykazał, ja k  zwykle, swą 
bierność. Na uroczystości widziano ty lko  prof. J .  Jarzęb - 
skiego, J .  Furm anika i E . W rockiego.

Z kroniki żałobnej.
Świat muzyczny poniósł dwie duże straty . W  pierw

szej połowie listopada w Paryżu zmarli kom pozytorzy 
Faure i Lapunow.

Gabryel-Urban Faure ur. 13 m aja 1845 r. w Pam ier 
(Ariege). B y ł to jeden z najw ybitniejszych przedstawicieli 
francuskiej muzyki X IX  w. Je g o  imię niepodzielnie było 
związane z odrodzeniem francuskiej muzyki, które tow a
rzyszyło narodowemu odrodzeniu F ran cji, po pamiętnym 
Sedanie. Je ż e li Faure nie uprzedził swego wieku, nie pchnął 
sztuki na nowe wyżyny nieznane, to jednak wpływ jego
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Male znane K0L1JDY — na ehor m^ski
opracowal Ks. Dr Ant. Chlondowski.

Syna Swego Bog zestat.
Mel. Ad. Rzepki.
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na współczesnych muzyków był kolosalny. W śród uczni 
miał takich  mistrzów ja k  R avel, Roger Ducasse i Floran 
śclunitt. Pozostaw ił sporo dziel, między innymi „Peleas i 
ilelisanda” (na tekst M eterlinka), opery: „K aliguła“, „Sohy- 

iok“ i „Prometeusz11, „Penelopa“ i inne, w ielką sym fonję, 
koncert na fortepian i skrzypce, reąuiem, kan tata  „Naro
dziny W enus" i wiele innych. Ja k o  w okalista cieszył się 
popularnością. W e w szystkich swoich dziełach jest „piewcą 
miłości i smutku”. M elancholijne, m arzycielskie nastroje 
i tęsknoty były najbliżej duszy zmarłego artysty.

Sergjusz Lapunow — wybitna osobistość w muzycznym 
świecie R osji, ur. 30 listopada 1859 r. w Jarosław iu . —  
W muzyce kształcił się w Niższym-Nowogorodzie, a za

tem —- w konserw atorjum  moskiewskiem, które skończył 
w r. 1883 —  w- parę la t przeniósł się do Petersburga, gdzie 
stale przebywał do roku 1923 i w konserw atorjum  prowa- 

| dził klasę fortepianu. Cieszył się ogromnem uznaniem, jako 
zdolny i wytrawny pedagog. W ykształcił sporo fortepiani- 
stów, a wśród nich obiecującą polkę p. Termem (prernjo- 
wana). Pozostaw ił sporo kom pozycyj znanych i cenionych. 
W yróżniają się jego —  wspaniała i pełna poezji „B allad a”, 
na orkiestrę (1883) dwie sym fonję (pierwsza napisana w r. 
1887), koncert fortepianowy i wiele innych kom pozycyj. 
Przyjm ow ał także czynny udział w zbieraniu ludowych 
pieśni rosyjskich. Jeden jego zeszyt pieśni na głos z forte
pianem wydało w swoim, czasie Tow arzystwo Geograficzne.

.m r io n n n o n r  □ c n n n n n n a n n m n n G n n n n n n n n o D c io n n n n a m o D D D o n n a D n D a n D a a D D n o n D G O D D D D D n D a o D D D y ®  
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Dział Związku Nauczycieli śpiewu i muzyki
w szkołach państwowych i prywatnych.

■Jnoa □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  n n n n r u i 

FE L IK S DZIUBAN.

Uwagi o programach do nauki śpiewu.
( C ią g  d a ls z y ) .

Słow a pieśni m ają b yć wyraźnie i dobitnie wyma
wiam©. S łu ch a jąc w ykonyw anej pieśni niejednokrotnie nie 
rozumie się je j zupełnie, a  to  sizezegókuiie przez to, że koń
cówki byw ają opuszczano, a  względnie mionalożycie wy
powiadam©. Przez błędną d ykcję , czyli wymowę, pow stają 
nioraz śmiesznie w yrazy, oczywiście nie m ające nic wspól
nego z treścią  ‘śpiewanej pitetśmi. Końców ek ś, ć nie w y
m aw iają dzieci i stąd  np. Cześć M arji —  w ypada ja k : Gześ 
Marji, albo też, ja k  -ostatnio słow o te j pieśni: ,,-cze”, za
m iast: „cześć”. Najpoizór zdawałoby się, że to nic trudnego, 
ani ważnego wymowa w śpiewie, a  przecież rzecz się ma 
przeciwnie. Poniew aż śpiewamy na sam ogłoskach, przeto 
mimotwioli następuje om ijanie spółgłosek. Nawet doibrzy 
śpiewacy namęczą się sporo zanim zapanują całkow icie 
nad d y kcją . Jeże li u zawodowych -osób tyle trudności 
nastręcza w śpiewie wymowa, to  cóż dopiero mówić
0 dzieciach. Przecież orne idą ziaiws-ż.e -za tern, co im łatw iej
1 -ndiema się dżemu dziwić, gdy i  starsi temu ulegają. P ra
wie w szystkie chóry, a już szkolne iw szczególności, po
padają w błąd d ykcyjny. D latego też baczną uwagę zwra
cać musi nauczyciel nia poprawne wymawianie słów, 
a szczególnie końcówek-, aby -słowa pieśni ta k  brzmiały, 
jak ie  -są w rzeczyw istości. D y k c ja  nie odnosi się -specjalnie 
dio śpieiwu ty lko , wielu ludzi mówi ta k  niezrozumiale, że 
często trzeba się  wprost ty lko  domyśleć, co orni chcą, czy 
chcieli powiedzieć. Czytanie utworów literackich  wogóle, 
a w szczególności ustępów w szkole, niejednokrotnie je s t 
tego rodzaju, że ni-e patrząc do książki, nie bylibyśm y 
w stanie wiedzieć treści słyszanej rzeczy. Stąd  też trzeba 
ciąg le  zwracać uwagę na należytą wymoWę przy innych 
przedmiotach, a będziemy mieć ułatwione zadanie przy 
opracowaniu pieśni.

Program  m inisterjałny poleca,:
„B aczyć ja k  najstaran n iej należy na wyraźną, pra

widłową wymowę, zwłaszcza sam ogłosek, mianow icie:
1) Sam ogłoski wym awiać wyraźnie, rozchyla jąc 

i u k ład ając -odpowiednio wargi, języ k  -i szczęki.
2) Spółgłoski wym awiać dobitnie, a  kró tko, gdyż nie 

śpiewa się na  spółgłoskach, a ty lko na sam ogłoskach”.

.......................................................... llllllllllllllllll*H«aS
: u u o u d g  □ □ □ □ □ □  aauGODaDDufiiD

Z wymową łączy  sii-ę również i  oddech. Przez nienale
żyty -oddech szwankuje wymowa, jeżeli bowiem zaczerpnie
my powietrza wśród słowa, t-o oczyw iście wymowa wypadnie 
fatalnie, szczególnie, jeżeli złączy się koniec poprzedniego 
wyrazu z początkiem  następnego, pow stają z tego horen- 
dal-ne słow a, k tóre c oma jurniej nie m ają  z danym wier
szom nic wspólnego. D latego toż oddechy powinny być 
w śpiewniku uwidocznione; jeżeli ich  brak, należy pozna
czyć i w w ykonaniu sie tego trzym ać. W  pieśniach, wy
konyw anych z pam ięci, m a także nauczyciel w skazać, 
gdzie ma się oddychać-, a już bezwzględnie -nie dopuścić 
do oddechu w słowie. W ielkie to  słowo „bezwzględnie”, 
a jednak niem a reguły bez w yjątków , np. w pieśni postnej 
Jezu  Chryste jest prawie rzeczą niemożliwą w słowach: 
„...za niesprawiedliwość m oją” powtarza się: „za nie —  
za niesprawiedliwość...” i tu ciężko w ytłum aczyć i zacho
wać to  m iejsce bez oddechu. No, n ie; mówimy o w y ją t
kach, ale o  regule!

W  niektórych pieśniach kościelnych brak należytego 
i właściw ego akcentu i stąd  pochodzi to  przykre rozdzie
lanie słów. Przyczyną tego je s t t-o, że wiele tekstów  zo
stało przetłum aczonych z języ k a  łacińskiego z zachowa
niem Oryginalnej melodji związanej z tekstem  łacińskim. 
W  tych  to pieśniach szczególnie należy zwra-cać uwagę 
i zwalczać fałszywe m iejsca oddechowe.

Znaczenie oddechów w -nutach odnosi się zazwyczaj 
do -pierwszej zwrotki, bez uwzględnienia następnych, t-o 
też za racjonalne uważam dawanie znaków oddechowych 
w tekście dalszych zwrotek.

N iekiedy słow a tych  następnych zwir-ot-ek nie pokry
w ają -się z nutami, pow staję więc niejasność, k tóre rauty 
należy złączyć, aże-by m elodja nie szwankowała. Aby więc 
tego uniknąć, należałoby opatrzyć odpowiednie nuty lega- 
turą z uw agą, że ona -odnosi się do słów drugiej, czy 
wlogóle k tó re j zwlnodM. Ja k o  przykład tego, co powiedzia
no wyżej, -niech posłuży przykład drugiej zw rotki „Mar
sza. Skautów ” : „...-odrzućmy precz” —  to  słowo „precz” 
przypada na jedną nutę, a t-o: „c“ (w układzie f-dur), 
a pozostaje wolne ,,-b” —  należy więc c— b połączyć 
hukiem i sprawa załatwiona. To samo odnosi się do dal
szych słów „z nas” . Nie sposób w ym ieniać w szystkich 
tak ich  m iejsc —  nauczyciel winien sam  sobie -radzić, co 
przecież po chwili namysłu nie przedstawia trudności.
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Przy uczeniu pieśni, zwłaszcza u starszej dziatw y, na
leżałoby przeprowadzić pewną analizę pieśni, a przez to 
niejako zapoznać się z je j formą muzyczną.

Przedewszystkiem  policzyć ilość taktów , która jest 
przeważnie wielokrotnością liczby 4. a więc: 4, 8, 16 tak
tów, rzadziej 12-cie. Przecież to ciekaw a rzecz rozpozna
wanie tak ie j budowy, a dziecku daje satysfak cję  w taje
mniczenia i zapoznania się ze strukturą muzyczną. Niech 
dzieci, porównawszy zdanie muzyczne, same 'dojdą, które 
s ą  w dalszym ciągu podobne lub identyczne, bo po 
wyuczeniu początku melodji. obejm ującego zazwyczaj 
ezteiry tak ty , w końcow ej części je st tylko te jże  powtó
rzenie, zmienia się tylko tekst, a m elodja zostaje ta  sama.

U starszej młodzieży, w wyższych klasach, po za
poznaniu z tonacjam i, mają uczniowie sami odczytać to
nację i uzasadnić ją , następnie w skazać tak t, potem 
znaki dynam iczne: p, f. mf, crescendo, decrescendo , tempo 
i kom pozytora. P o tym wstępie wy klaskać w artości nut, 
prześpiewać melodję solm izacją, a wkońc.u podstawić 
słowa. C d n.

Od Komisji redakcyjnej.
(W sprawie działu Związku naucz, śpiewu i muzyki).

Na ostatniem W alnem  Zgromadzeniu Związku poru
szono myśl przejęćja red akcji „Muzyki i Śpiewu" przez 
Związek. Myśl tę w swoicli uchwałach, zamieszczonych 
w sprawozdaniu, porusza nowopowstałe K oła  dąbrowskie. 
W  zasadzili myśl piękna, lecz jakże przedstawia się możli
wość je j zrealizowania?

Aby Zarząd Gł. mógł pertraktow ać o przejęcie mie
sięcznika „Muzyka i Śpiew ", musi m ieć:

a) odpowiednią ilość członków,
b) odpowiednie fundusze na prowadzenie i utrzyma

nie pisma,
e) zapewnionych współpracowników pisma.
Gdybyśmy chcieli drukować pismo dla obecnej ilości 

członków, to koszt pojedynczego numeru byłby niepomier
nie wysoki, gdyż liczba członków jest zbyt mała. Musi ona 
wzrosnąć conajm niej dziesięciokrotnie, dopiero wtenczas 
możemy o tem pomyśleć.

Teraz Zarząd Gł. nie rozporządza żadnym funduszem 
prasowym. Kom isja redakcyjna pracuje honorowo i niema 
żadnych kwot na opłacenie stałych współpracowników.

Z tem liczyliśm y się od początku i dlatego to Zarząd 
Gł. w swej odezwie wzywał P . T . Członków do współ
pracy. Sądziliśmy, że P . T . Członkowie skorzystają z tego 
wezwania, żo dadzą znać o sobie i swej pracy, że zacznie 
się żywa wzajemna myśl, a K om isja red akcyjna będzie 
zniewolona raz po raz rozszerzać „D ział", by móc dać do 
druku nadsyłane prace.

Sta ło  się wprost przeciwnie.
W  ciągu trzech m iesięcy otrzym aliśm y zaledwie dwa 

artykuły i stajem y w obec konieczności nie rozszerzania, 
ale ścieśniania ram naszego „Działu".

Czyżby w szkolnictwie panowała taka  apatja , czyżby 
nie przedsiębrano żadnych usiłowań w metodyce śpiewu? 
To przecież niemożliwe, bo już sama chęć zrzeszenia się 
w jednym  związku zda się przeczyć temu.

Czytając to, powie niejeden z kolegów : „Cóż ja  mam 
właściwie pisać? Nie studjowałem specjalnych dzieł, nie 
kończyłem  konserw atorjum , czy uniw ersytetu, ot uczę 
ty lko ja k  mogę, wedle najlepszych sił i woli, lecz to prze
cież za m ało, by głos zabierać i narażać się może na 
drwiny.

Panie K olego, to tylko nieporozumienie.

Najznakomitszem studjum, pewnie prowadzącem do 
celu, to doświadczenie w pracy nabyte, a  nie teoretyczna 
wiedza, K toś przeczytał całe tomy dzieł muzycznych, ma 
fachowe w ykształcenie i chce pisać piosenki czy dzieła 
m etodyczne dla szkoły. Jeże li sam z techniką nauczania 
nic zapozna się, jeżeli praktycznie nie zbada psychiki 
dziecka i nie bada z punktu te j psychiki wyników pracy 
szkolnej, ten  nigdy nic prawdziwie pożytecznego dla szkoły 
i młodzieży napisać nie zdoła. Dopiero teorja  praktyką 
poparta daje całość i stanowi o postępie danej gałęzi, 
wiedzy.

W iem y przecież, że każdy nauczyciel zamiłowany 
w swoim przedmiocie nie czeka na kursa, ale sam stara się 
swą wiedzę fachow ą pogłębić, czyta dzieła z tego zakresu, 
szuka znajomości z kom petentnymi w tym kierunku ludźmi, 
byle ty lko coś zyskać, czegoś się nauczyć. Otóż niech pan 
K olega nie k ry je  swej pracy wstydliwie, lecz napisze nam 
to a to czytałem , takie a takie dobre wskazówki tam zna
lazłem, tak  a tak  wykorzystałem  w swej pracy szkolnej 
nowo nabyte wiadomości.

A. teraz przejdźmy się po szkole.
Uczył p. K olega w klasie pierwszej. —  Tam  nauka 

wymowy i nauka wyśpiewania tych sam ogłosek i spółgło
sek, względnie zgłosek, które dziecko przy nauce czytania 
i pisania poznaje. J a k  to p. K olega przeprowadzał? W  jak i 
sposób zwalczał prowincjonalizm y? Ja k  uczył wymowy 
i śpiewu samogłosek, a  potem zgłosek? K tóre piosenki 
były dla dzieci ładne, a  które trudność im sprawiały w nau
czeniu się? A zastanaw iał się p. K olega dlaczego to tak 
było?

W  innej szkole oddali p. Koledze śpiew we wszyst
kich klasach. W ymowa zła, młodzież krzyczy, źle oddecha, 
poczucie piękna tonu niem al zupełnie niewyrobione —  ja k  
to p. K olega wykorzenił? W  jed nej znowu klasie połowa 
uczniów niema słuchu muzycznego. Czy dało się to napra
wić i klasę um uzykalnić? Ja k ie  przyczyny m ogły wpłynąć 
na takie usposobienie rybie te j k lasy . W  innej znowu klasie 
za zjawieniem się nauczyciela śpiewu pow staje najpierw 
przykra niekarność, a potem, w miarę lek c ji senność i zie
wanie. Skąd to pow staje i ja k  temu p. K olega zapobiegł?

W  danej szkole nie uczono nut, a  p. K olega obejmuje 
śpiew i chce pracować możliwie wedle programu m inisterial
nego. J a k  sobie p. K olega poradził, by przecież w 'ciągu 
roku zróżniczkować k lasy? Ja k ich  metod p. K olega uży
wał, by zachęcić dzieci do śpiewu z nut?

Jed en  nauczyciel założył chór szkolny. Młodzież się 
garnie, doprasza, cieszy się, że do chóru należy —  inny 
nam ęczył się poza godzinami, chciał chór utrzymać, pro
wadzić, uczyć —  cóż kiedy mu młodzież na próby nie 
chce chodzić, od śpiewu wprost ucieka! Ja k ie  przyczyny 
takiego faktu?

W iem, że jeden z Kolegów , gdzie ty lko był na posadzie 
to zaraz powstawał tam chór, orkiestra, am atorski teatr, 
miał znaczenie i wzięcie u ludności, był powszechnie łu
biany i ceniony, gminy wyrywały go sobie. A inny, bie
daczysko, napracował się, nabiegał, próbował —  i ja k  
z kamienia. Na czem polegała sztuka m agiczna pierwszego, 
a co było powodem niepowodzeń drugiego?

Ten krótki rzut oka na naszą pracę, starania i usiło
wania, ileż nastręczył tematów do rozpraw bardzo po
ważnych! Ja k ż e  wielką korzyść odnoszą w szyscy, ile nie
powodzeń uniknąć będzie można, jeżeli o tem będziemy 
mówili! Nie w szystko da się napisać w K rakow ie. Terenem  
naszej pracy jest. cala Polska, a stosunki w Niej są tak  
różne, że ty lko ten o nicli pisać może, k to  w nich żyje 
i pracuje.



Nr. 46. „MUZYKA l SPIEW" Str 13

„Stoi gruszka..."
Piosnka ludowa z okolic Muszyny.

Umiarkowanie.
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Harm. Jozef Migacz.
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2. „A ehodzze ty moja mila, do kwatery mej 
Jaki to tam porzqdeczek, jak to tam tadnie 
Kazdy zotnierz rynsztunk ma, karabin w r§ku trzyma, 
Na wojenkej, na dalekq, maszerowac ma“.

3. A wyjdzze-tez mdj Jasienku, wyjdzze ku mnie wyjd?', 
Zebym ja si§ z tobej mogta jeszcze ucieszyc,
Ale to nie moze bye, zebym ja mdgt z tobq wyjsc, 
Musisz ty siQ, moja mila, z kim innym cieszyc.



„Dział Związkowy" powinien być trybuną, z której 
każdy swobodnie wypowiada swoje myśli, obrazuje swoją 
pracę i dążenia. Powinien być obrazem ruchu nie ty lko Za
rządu Gl„ ale przedewszystkiem całego Związku. Powinien 
być wyrazem wielkich myśli i wielkich usiłowań zbioro
wych. Powinien zwiększać energję tych, którzy ją  już 
ujawnili, a budzić do czynu i um acniać energje nowe.

W ięc do współpracy Koledzy! Leńczyk,

Okólnik Zarządu głównego
do Zarządów Kół i P. T. Członków.

Zarząd Główny zawiadamia, że:
1) Wpisowe t a nowych członków wynosi jedno

razowo 1 zl płatny ,v całości do Zarządu GL, jako  kapitał 
żelazny.

2) W kładka roczna dla członka Związku równa się 
prenumeracie mies. „Muzyka i Śpiew" i wynosi na rok 1925 
4 zł (cztery złote). W kładka półroczna wynosi 2 zł 50 gr. 
Celem uregulowania nakładu, należy nadesłać wkładkę ro
czną (półroczną) do końca' stycznia 1925. Nienadesłanie 
wkładki w określonym terminie pociągnie za sobą zaprze
stanie w ysyłki „Muzyki i Śpiewu".

3) W ielu członków zalega z wkładkam i za rok 1921. 
K to tych zaległości do 10 stycznia 1925 r. nie wyrówna, 
nie otrzyma również „Muzyki i Śpiew u". —  Wkładki i wpi
sowe należy przesyłać pod adresem skarbnika Związku: 
Feliks Dziuban, Kraków, ul. Kościuszki 50, w ym ieniając 
na czeku (przekazie) kto  i co wpłaca.

4) Ponieważ 8 zespołów śpiewiaezycłi wyraziło goto- j 
wość przyjazdu do K rakow a, Zarząd Gł. postanowił zjazd 
chórów urządzić :w m aju lub w czerwcu 1925 r. Każdy
z chórów w ykona 2 pieśni dowolnie w ybrane, z tych jedna 
ludowa wzięta możliwie z danej okolicy i 2 pieśni wispólne, 
które w ykonają chóry połączone. Nuty do pieśni wspólnych 
prześle Zarząd Gł. interesowanym zespołom. P. T . D yry
genci, k tórzy zam ierzają wziąć udział w śpiewaczym tur
nieju, zechcą zgłosić do końca stycznia listownie ilość 
członków chóru i podać wykaz pieśni dowolnie w ybranych.

5) Na zapytania w sprawie nut i ich doboru, tak  dla 
młodzieży szkolnej ja k  i zespołów śpiewaczych, w sprawie 
podręczników i dzieł muzycznych będzie Zarząd Gł. w każ
dym numerze „Muzyki i Śpiewu" dawał fachowe odpowie
dzi.

6) Każde nowozawiązane Kolo otrzyma 10 egzem, sta
tutu Związk. bezpłatnie. Dalsze egz. statutu kosztu ją po 
50 groszy.

7) Celem ujednostajnienia czynności adm inistracyj
nych w łonie K ół —  Zarząd Gł. zawiadamia, że każde 
K oło prowadzi:

a) księgę protokołów posiedzeń;
b) dziennik kancelary jny ;
c) księgę kasy ;
d) kronikę czynności K oła , w k tó re j zapisane m ają 

być wszelkie urządzane przez K oło lub jego członków kon
certy , przedstawienia, obchody naiodow e z podanym pro
gramem osiągnięty sukces, uwagi o ruchu muzycznym w da
nej m iejscowości i okolicy. Na podstawie te j kroniki przed
kłada Zarząd K o ła  Zarządowi Gl. doroczne sprawozdacie, 
którego formularz zostanie podany. Sprawozdanie przesyłać 
należy do końca m aja każdego roku.

8) W ysokość w kładki członkow skiej do K oła  ustana
wia W alne Zgromadzenie członków K o ła

9) W szelką korespondencję z Zarządem Gł. nałoży wy
syłać pod adresem seler. Zw.: Gabrjel Leńczyk, Kraków, 
ul. Bernardyńska 7.

Za Zarząd:
G. Leńczyk, selkr. F r. Konior, prezes.

Komunikaty.
O rkiestra.

Ponieważ otrzymałem parę zapytań, ja k  organizować 
orkiestrę, skąd i jak ie  sprowadzać instrum enta, podaję po
niżej inform acje, otrzymane za pośrednictwem p. Ju ljan a  
Tom aszew skiego, porucznika W . P . od kapelm istrza, n a j
lepszej w Polsce muzyki w ojskow ej 20 p. p„ p .Ju łjusza 
Schreyera i jego zastępcy p. Ja n a  K róla. Inform acje te do 
użytku interesow anych oddaję —  L  c ń c z y  k.

Średnia orkiestra dęta składa się z następujących 
instrumentów:

1 flet —  Des
1 klarnet —  Es
2 klarnety  I-mo B 
1 klarnet I I  B
1 k larnet III  B
2 skrzydłów ki I  (Flugelhorn)
1 skrzydłów ki 11 (Flugelhorn)
1 tenor (Basflugełhorn)
1 baryton (Eufonium)
2 rogi (W aldhorn) E s I i TT
4 trąbki Es, t. j.  I, II. III, IV,
2 puzony B I  i II 
1 helikon B
1 bęben duży 
1 bębenek mały
1 para talerzy tureckich

razem ludzi 24, z dyrygentem 25. Orkiestrę taką  można 
zm niejszyć o k larnet III  B i trąbkę IV  Es, łub zwiększyć 
przez pomnożenie klarnetów , skrzydłówek, basów, dodając 
do tego 1 tenor.

Orkiestra symfoniczna:
3 skrzypce I  (z czego 1 dyrygent)
2 skrzypce II 
1 altów ka
1 violoncello 
1 basso
1 flet C
2 klarnety B
2 rogi (W aldhorn) F  
2 trąbki B 
1 puzon B
1 perkusja (bęben, bębenek, triangel, dzwonki) 

razem 16 ludzi. —  Zmniejszyć tak i kom plet można o 1 
trąbkę B  i 1 klarnet —  zwiększyć, mnożąc instrumenty 
smyczkowe, a  z dętych dodając obój i fagot.

Instrum enty można sprowadzać z firm:
Jerzy  Krywalski —  fabryka instr. muzycz. Cieszyn.
Franciszek Niewczyk, fabryka instr. muzycz. Lwów, 

lub z firm reparacyjnych, k tóre instrum enta nowe sprowa- 
d ają z Wiednia, a  przedewszystkiem z .Czech:

Józef Zając, Kraków, ul. F lorjańska.
Brabec, Kraków, ul. Sław kow ska.
Są  jednak skargi kapelm istrzów, żo instrum enta u nas 

wyrabiane nie stro ją. Podaję więc wykaz instrumentów 
firmy w łoskiej, zestawiony przez kapelm istrza 20 p. p„ 
p. Schrayera. —  Firm a: Italia —  Milano Bottali —  strumenti 
musicali —  Piazza, Cudrea Doria 6.
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Wykaz instrum entów .
Nr. 357 Sztuk 1 F le t „C “ 15 KI. po 407 lirów

384 1 C larinetto„ E s“ 55 396 „
55 384 55 4 — — B “ 55 396 „

13 55 2 Trom ba „B “ 55 330 „
55 2 0 95 2  -  „ —  „E s“ 59 358 60
» 30 •fi 3 Trom bon „B “ 55 594 „
55 48 'fi 2 W ałtornie „F,Es“ 55 618-20
55 51 n 1 K om et „Es“ 55 346 „
55 53 95 3 Fliigelhorn „B “ 55 352 „
55 65 95 3 Alty „E s“ 55 412-50
55 76 55 2 T enory  „B “ 55 478-60
55 83 55 1 B aryton 55 574-20
•fi HU 59 1 H elikon „E s,F“ 55 1058-20
55 121“ 55 1 -  „ -  »B“ 55 1980 „
55 562e •fi p. 1 T alerzy  turec. 55 770 „
55 550 55 1 B ęben wielki 55 418 „

55 358 55 1 Yerbel 55 200 „
Razem za 30 Instrum entów  15,381*50 Lirów

w e d łu g  k u r s u  d n ia .

Je s t  to gatunek instrumentów najlepszy, stró j gwa
rantowany, normalny 870 drgnień. Instrum enta drugiej 
k lasy  kosztu ją o 10%  taniej. Do ceny instrumentów dolicza 
firma koszta opakowania, transportu i cło (około 15% ).

Cały kom plet kosztuje w złotych około 7.000 (siedm 
tysięcy  ), pomniejszony o 1 cornet E s, 1 trombon, 2 wal- 
tornie Es, obniży się cena o 2.182 lirów.

Ceników wyrobów polskich, czeskich lub niem ieckich 
dostarczą odnośne firmy.

S T R O I C I E L  F O R T E P I A N Ó W

JÓZEF SŁOTWIŃSKI
p rz y jm u je  w sze lk ie  n a p ra w y  i s tro je n ia  fo rte p ia n ó w  

i p ia n in  w  m ie jscu  i n a  prow incji. 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  z g rzeczności

KSIĘGARNIA A. P I W A R S K I E G O  i Sp.
W K R A K O W I E ,  nlica Św. Ja n a  L. 3.

PIEŚNI KOŚCIELNE
d la  u ż y tk u  m łodz ieży  szk ó ł ś re d n ic h  p o w szech 
n y c h  i chó rów  a m a to rsk ic h  n a  ch ó r m ie szan y  
lu b  je d e n  i d w a  g ło sy  z to w a rz y sz e n iem  o rg a n u

o p raco w ał

KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI
n a u c z y c ie l  ś p i e w u  w  p a ń s t w o w e r u  G im n .  I X .  w  K r a k o w ie -

Zeszyt ten  zaw iera 28 pieśni.
  Cena p artytu ry  3 zł. ~

F O R T E P I A N Y ,  P I A N I N A ,  F I S H A R M O N I E  §
św ia to w ej s ław y  firm : §

Steinway & Sons/ Stlngl Oryginał, Lauberger |  
Glos, Ant. Petrof, Rossler, Scholze Broż |

p o le c a

N A JS TA R S ZY  SKŁAD F O R T E P IA N Ó W  |

Z. R A BA  nast. |

K R A K Ó W ,  UL. ŚW. ANNY L. 3. %
=  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 8 0 . T e l e f o n  4 6 5 ' =

A d m i n i s t r a c j a  n a s z e g o  p i s m a

posiada  
jeszcze k ilka  kom pletów  „Muzyka i Śpiew“ 

z Ii-go półrocza 1924 r. po  cenie 2'50 zł.

KSIĘGARNIA JAGIELLOŃSKA
M. A rct i Krakow ska Spółka W ydawnicza

w K rakow ie, ulica Wiślna L. 3.
P o le c a :

A t.-A r. Stan . M oniuszko; je g o  ż .y c ie  i  d z ie ła  . . 

Chrzanow ski W . P o r a d n ik  d l a  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  
p o c z ą t k o w y c h  p r z y  n a u c e  ś p i e w u  . . . . .  

Jo te y k o  T. H i s t o r i a  m u z y k i  p o l s k i e j  i  p o w s z e c h n e j  

Hanstick E. O p i ę k n ie  w  m u z y c e .  S t u d j u m  e s te t .  .

Reiss J -  D r. Encyklopedja m u z y k i ...................
Roguski G. P ie r w s z e  z a s a d y  m u z y k i  . . . .

„  S ł o w n ic z e k  z n a k o m i t y c h  m u z y k ó w  . .
Rutkowski Z. W s k a z ó w k i  d la  u c z ą c y c h  g r y  f o r t e 

p i a n o w e j  .......................................................... ...........................................

Zł,
- . 2 5

i .10 
2 .5 C  

-  .7 0

.'<■5

.3 5

.4 5

Rutkow ski Z. Ś p ie w  c h ó r o w y  :a k o  p r z e d m io t  o g ó ln o
k s z t a ł c ą c y ............................................................................. — .6 0  ^

Słonecki K. Ks. Ć w ic z e n ia  ś p i e w u  f i g u r a l n e g o
i  c h ó r a ln e g o  . . • .   —.50 -

Słonecki K. K s. T e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n y  p r z e w o -  |§
d n i k  ś p i e w a k a  . , .........................................................1 . —

Słonecki K. Ks. Z a s a d y  k s z t a łc e n ia  g ło s u  o r a z  m o w y  —.20 | |

Zaw irski M. N a u k a  h a r m o n j i  w  s t r e s z c z e n iu  . . . — .60
Różyek i A. Nowa szkoła na fortep ian  . . , . 8.40 §{

S K Ł A D  N U T  zaopatrzony jest obficie w wydawnictwa krajowe i zagraniczne. 
===-------- Ekspedycja zam ówień natychm iastow a.
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F O R T E P I A N Y
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W  SKŁADZIE FORTEPIANÓW

HELENY SMOLARSKIEJ
Kraków, ulica Szewska L. 9. I p.

T e l e f o n  4365 .

Na składzie stale olbrzymi wybór instrumentów 
ośmnastu pierw szorzędnych fabryk fortepianów,

pianin i fisharmonij, jak :

Bechstein
Bliithner
Bósendorfer
Ehrbar
August Forster 
Koch-Korselt

Kotykiewicz
Lauberger Gloss
Mannborg
Quandt
Rónisch
Scholze

Schmidt
Schweighofer
Seiler
Grotrian Steinweg 
Wirth
Zimmermann.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu w K rakow ie”.


